
Nieprzyjniujemy zwrotu numerów od tych, którzy 
zalegają.

Nr. 1. W  K rakowie dnia 10 stj^cznia 1897.

z prenumeratą

Rok VI.

„Z-I £  M I A “
w ychodzi w  K rak o w ie  d w K  
razy  w m iesiącu, zaw sze około  
10. i 25. każdego  m iesiąca i 
kosztuje rocznie wraz z prze­
syłką pocztową 3 korony, pół­
rocznie I koronę 5C groszy 

(75 centów).

R ady  pow iatow e, U rzędy 
gm inne, T o w arzy stw a  ośw ia­
ty  ludow ej, K ó łka  rolnicze, 
C zytelnie ludow e, oraz mniej 
zam ożni w łościanie płacą ro­

cznie z góry dwie korony.

P ren u m era tę  posyłać najlepiej 
za przekazem  pocztow ym  pod 

a d re se m :

R edakcya »Ziemi« 
w  Krakowie.

Pismo ekonomiczno-społeczne, rolnicze i handlowe.
»O Polsko kraino, gdyby ci rodacy,
Co za ciebie giną, wzięli się do pracy,
I  po garstce ziemi z Ojczyzny zabrali,
Jużby dłońm i swemi Polskę usypali«.

Wincenty Pol.

W szelkie p ism a , a rty k u ły  i 
p ren u m era tę  przesyłać  należy 
do Redakcyi ¡Ziemi“ w Krakowie.

R eklam ow ać b rak u jące  num e­
ra  należy najdalej w  przeciągu 

dni dziesięciu.

Ogłoszenia przyjm uje 
R ed ak cy a  za o p ła tą  4 ct. za 
m iejsce w  szpalcie je d e n  mili- 
m ete r szerokości, a  10 cnt. za 
je d e n  w iersz  w  tekście  samej 

gazety .

P o jedyńczy  num er kosztu je  
10 cn t., podw ójny  15 cnt.

R oczniki z la t 1892., 1893.,
1894., 1895. i 1896. są do n a ­
bycia  po  cenie 60 cnt. w raz 

z przesyłką, pocztow ą.

Upraszamy o rozszerzanie „Ziem i“ w jak najszerszych kołach.

Ludowizm a oświata ludowa.

W  ciąg u  k ilk u  a rty k u łó w  w o s ta tn ic h  n u m e ra ch  p o p rz e d n ie g o  ro k u  w y k azy w ali­
śm y, ja k  to  żydow izm  rz u c a  co raz  to  in n e  liasła , ab y  ty lk o  odw rócić  u w ag ę  od sieb ie, 
a  św ia t ch rze śc ijań sk i k łóc ić  pom iędzy  so b ą  o b z d u rs tw a  n ie w a rta ją c e  fu n ta  k łaków . W y ­
k aza liśm y  dalej, że je d n e m  z ta k ic h  h ase ł j e s t  ludow izm , k tó re g o  ro zsze rza n ie  w zięło n a  
s ieb ie  ta k  fa łszyw ie n azw an e  s tro n n ic tw o  ludow e, p o w ta rza m y  — fałszyw e n azw an e  ludo- 
w em  —  bo ono, ja k  to  pon iżej w ykażem y, n ie m a  z d o b ro b y tem  i o św ia tą  lu d u  n ic  w spó l­
nego  —  a n a  raz ie  m og łoby  się zw ać ch y b a  s tro n n ic tw em  adw o k ack iem .

Z ow ych o s ta tn ic h  a r ty k u łó w  p o p rzed n ieg o  ro k u  m óg łby  m niej ze sp raw am i obzna- 
jo m io n y  sądzić , że w y stąp iliśm y  p rzec iw ko  sp raw ie  ludow ej, że ob rońców  lu d u  p rz e d s ta ­
w iam y w św ie tle  fałszyw em , że w reszcie  p iśm o  n asze  je s t  s tań czy k o w sk iem ; bo dzisiaj 
w szystk ich  tych , k tó rz y  z ludow izm em  i socyalizrnem  n ie  m a ją  n ic  w spó lnego , m ian u je  się 
S tańczj^kam i —  o czy w ista  n ie s łu szn ie  — a z n azw isk a  te g o  zro b io n o  ta k  o lb rzy m ich , ta k  
p rz e ra ż a ją c y c h  ro zm ia ró w  s tra sz a k a  n a  lud , że an i d y ab e ł b o jący  się św ięconej w ody, n ie 
w ydaje  się ju ż  dziś ta k  s traszn y m , ja k  S tań czy k , choć p o k ażc ie  m i ch łopa, k tó re m u b y  ta k  
k ied y  S tań czy k  w lazł za  sk ó rę , ja k  np . żyd, se k w e s tra to r , różn i k o m isa rze , często  ad w o ­
kaci, zaw sze p raw ie  p o k ą tn i p isa rze  itp . T o  te ż  w is to c ie  ow e s tra szy d ło  zw ane, S ta ń c z y ­
k iem , n ie  j e s t  an i szkodliw sze, an i n ieb ezp ieczn ie jsze  od s tra sz y d ła  n a  w rób le  w prosie , 
lub  n a  za jące  w k ap u śc ie . A żeby  się te d y  od  pow yższych  za rzu tó w  u ch ro n ić , chcem y  w y k a ­
zać  p raw d ziw e  zn am io n e  o św ia ty  ludow ej i dow ieść, że zn am io n  ty c h  ludow izm  — czyli 
fa łszyw ie n azw an e  s tro n n ic tw o  ludow e —  n ie  p o s iad a  w cale.

M ając  za  sobą  ju ż  ćw ierć  w ieku  p ra c y  n ad  ludem , a  w ięc 5 razy  ta k  w ie lką  p rz e ­
s trz e ń  czasu  ja k  ludow cy, zn am y  do k ład n ie j od n ich  h is to ry ę  o św ia ty  ludow ej o s ta tn ic h
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la t  25, w ięc te ż  je s te śm y  k o m p e te n tn ie js i od ludow ców  do w y k azan ia  za sad n iczy ch  ró żn ic  
p o m ięd zy  ludow izm em , a  o św ia tą  ludow ą.

P ie rw sz ą  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  s tro n ą  ludow izm u  je s t  p o m ijan ie  św. w iary  
k a to lick ie j n a  z e w n ą trz , a  u k ry ta  n ien aw iść  do te jż e  n a  w ew n ątrz . ¡ lin a c z e j te ż  być n ie  
m oże. L u d o w izm  o b ecny  m a  sw e źród ło  św iad o m ie , lub  n ie św iad o m ie  w m ason izm ie , 
a  w iedzą o te m  ty lk o  na jw yże j p o s taw io n e  głow y s tro n n ic tw a  ludow ego . R esz tę  ła p ie  się 
n a  m niej, lu b  w ięcej p o n ę tn e  h asła , a  ci n ie  zastan o w iw szy  się n a d  spraw ą, i n ie  p o z n a ­
w szy je j b liże j, s ta ją  się p a ro b k a m i w y słu g u jący m i się żydow izm ow i, k tó ry  jako  odw ieczny  
w ró g  re lig ii C h ry stu so w ej s tw o rzy ł n a  to  m a so n e ry ę , ab y  zn iszczy ć  K ośc ió ł B oży n a  ziem i. 
L u d o w izm  m u si te d y  sp e łn iać  z a d a n ia  m aso n ery i, m usi w ystęp o w ać  p rzec iw ko  K ościo łow i, 
b isk u p o m , d u ch o w ień s tw u , szkołom  w yznan iow ym  i p rzec iw ko  te m u  w szystk iem u , co p rz y ­
n io s ła  re lig ia  C h ry s tu so w a  n a  ziem ię. U krzy żu j Go! w oła m a so n e ry a  po dz ień  dzisiejszy , 
i ta k  dale j w ołać będzie.

P ra w d z iw a  zaś  o św ia ta  lu d o w a  w ysuw ała  zaw sze  n a  p ie rw sze  m ie jsce  — a  p rz y n a j­
m niej u n a s  w  k a to lick ie j P o lsce  w iarę  C h ry stu so w ą . P rzy p o m n ijc ie  sob ie  w łościan ie  s ta r ­
szego  p o k o le n ia  ty lk o  ow e d aw n ie jsze  g a z e tk i ludow e: „Dzwonki“, „Chaty“, „Przyjaciela do­
mowego“, „W łościanina“, Zagrodę“, a  ch oćby  ty lko  „Wieńca i Pszczółkę“ z p ie rw szy ch  la t  ich  
is tn ien ia , ja k ie  to ta m  b y ły  p rześ liczn e  p o w ias tk i re lig ijn e , ja k ie  cudow ne tłó m a c z e n ia  z a ­
sad  n asze j św. w iary , ja k ie  n a u k i o k o ch an iu  B o g a  i b liźn iego ; a  dziś, pożal się B oże, gdz ież  
się to  w szystko  p odzia ło?!

D ru g ą  ró ż n ic ą  p o m ięd zy  ludow izm em , a  p raw d ziw ą  o św ia tą  ludow ą, je s t  b ra k  w ła śc i­
w ego p a try o ty z m u  w p ism a c h  s tro n n ic tw a  ludow ego . W p raw d z ie  n a  p o zó r m ów i się o pa- 
try o ty z m ie , a le  ju ż  m niej się o n im  p isze , a  d la  m iłośc i O jczyzny n ic  się zgo ła  n ie  rob i. 
W  sp raw ie  te j n ie  ch cem y  sąd z ić  sam i, a le  sąd źc ie  i wy B ra c ia  W łośc ian ie ! W yszu k a jc ie  
ty lk o  g d z ie  n a  d n ie  s ta ry c h  sk rzy ń  w aszych  ow e daw ne g aze tk i, o k tó ry c h  w spom nie liśm y  co 
dop ie ro , czy ta jc ie  i p o ró w n a jc ie  z „ P rzy ja c ie lem  L u d u “ , „ P ra w a m i L u d u “ d z isie jszym  W ie ń ­
cem  i P sz c z ó łk ą , a  p rz e k o n a c ie  s ię , co to  za  s tra s z n a  odm iana .

C hodźm y  dale j! S zu k a jm y  d a lszy ch  różn ic . D aw n e  g a z e tk i i ic h  p rzew odn icy , ja k ż e
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J a ś  z  p o d  g i?on ia .
Pow ieść  osnn ta  n a  tle  w spom nień h isto rycznych  i opow iadań ludu.

(Ciąg dalszy).

Pół mili drogi do przebycia w nocy, po burzy, 
drogi leśnej i b ło tn istej, i to  dla zgłodzonego dzie­
w ięcioletniego chłopca, to  trud  niemały. Ale biedny 
Jasio  nie zw ażał na trudy, bo w jego  poczciwej i z na­
tu ry  bardzo wrażliwej główce paliło się pragnienie, by 
ja k  najprędzej dobiedz do wsi i sprowadzić ludzi na 
m iejsce nieszczęścia.

B iegł tedy  bez wytchnienia, kalecząc nogi na 
piaskach i ostrych  kam ieniach, upadł niejednokrotnie^ 
ale jeszcze prędzej pow staw ał i biegł dalej dobyw a­
jąc  sił o sta tk a ; tu  uderzył o drzewo, tam  spłoszył 
p tak a  z zarośli, owdzie zaniepokoił nocne legowisko

jakiego zwierza dzikiego, ale niczego się nie p rzestra­
szał, o niczem więcej nie myślał, jak  tylko o tem 
jedynie, by jak  najprędzej przebiegł las i puścił się 
całym pędem  w dolinę ku Kam iennej.

I  ju ż  dobiega na kraniec lasu, chwil tylko kilka, 
a dobiegnie na podleśne polana, dobrze mu znane, 
gdzie pom agał często paść bydło sąsiadów. Tu znany 
mu ju ż  każdy krzaczek, każdy dołek i każda górka, 
każda choćby najw ęższa ścieżyna, więc choć zgrzany, 
spocony, bez tchu  prawie, podw aja szybkość biegu 
i już  je s t na krańcu  lasu, gdzie upadł znowu p o t­
knąw szy lekko o jak iś pniak  stary, n iety le z powodu 
potknięcia się, ale więcej z powodu w yczerpania sił 
ostatka i znużenia nadm iernego, jak iego  tak  młode 
i słabe siły znieść nie potrafią.

W ięc leżał chwil kilka chłodząc rozpaloną tw arz 
o wilgotną, chłodną ziemię i w ciągając pow ietrze
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srodze  obchodzili się z ży d am i w yzysku jącym i ch rze śc ijan . C zy ta jc ie  ty lk o  s ta re  ro czn ik i 
„D zw o n k a“ , a  p rzek o n a c ie  się. L u d o w izm  zaś ty lk o  n iek ied y , o t ta k  z m u su  i kon ieczn o śc i 
w spom ni czasem  coś o sp ra w k a c h  żydow sk ich , a le  o czy w ista  k ró c iu tk o  i n ie p o strzeżen ie , 
ab y  —  b ro ń  Boże! —  żydom  n ie  zaszk o d z ić  i n ie  odw rócić  lu d u  od ty c h  n a jg o rsz y c h  w y­
zyskiw aczy ludu  naszego . L ecz  n ie  dziw cie  się w łościan ie , bo ja k ż e b y  m og li p a ro b c y  ż y ­
dow scy szkodzić  ch leb o d aw co m  sw oim .

Je d n o ść  i zg o d a  podn o szą  narody . W ięc te ż  w szystk ie  ow e g a z e tk i z ow ych  szczę­
śliw ych  w iośn ian y ch  czasów  o św ia ty  ludow ej p rzy ch o d z iły  do w as w im ię  poko ju , n aw o ły ­
w ały do zgody , do m iłości b liźn iego , boć to  p rzec ież  p rz y k a z a n ie  B oże, a  ludow izm  czyż 
p rzy ch o d z i do w as w im ię  p o k o ju  i w im ię  m iłości b liźn ieg o ?  N ie chcem y  o te m  sąd u  w y­
daw ać, w ydajcie  sąd  te n  sam i B ra c ia  W łościan ie!

N iesły ch an ie  w ażn ą  ró żn ic ą  p o m ięd zy  ludow izm em , a  o św ia tą  lu d o w ą  je s t  ta , że pod  
czas k ied y  zaw sze z o św ia tą  lu d o w ą  dążono  ró w n o cześn ie  do p o d n ie s ien ia  d o b ro b y tu  ludu , 
to  ludow izm  w cale się o to  n ie  tro szczy . O n ty lk o  w oła u staw iczn ie : ,,N ie w yb ieraj o b ­
sz a rn ik a  n a  p o s ła  do S ejm u, do R a d y  P a ń s tw a , an i te ż  do R a d y  P o w ia to w e j!“ N ie s ta n ie  
m u  zaś czasu  do n aw o ły w an ia  do p ra c y  n ad  p o d n ie s ien iem  dobi’o b y tu  ludu , bo co raz  to  
now e b ęd ą  w ybory , to  tu , to  ta m  i ta k  bez  końca . I  ta k  te ż  bez k o ń ca  b ęd z ie  ch c ia ł lu ­
dow izm  p ro w ad z ić  lu d  ty lk o  do w alk i, a  do p ra c y  n ad  p o d n ie s ien iem  d o b ro b y tu  w k ra ju  
n aszem  n aw o ływ ał n ie  będzie , a  te m  m niej sam  się w eźm ie do ta k ie j p racy , bo  w niej
0 zw ycięstw o  s to k ro ć  tru d n ie j, n iż  np . o ta k ie , n ib y  to  n ie s ły ch an ie  św ie tn e  i n ie s ły ch an ie  
w n a s tę p s tw a  w ażne zw ycięstw o, ja k  w ybór M ilana  w sanock iem . O czyw ista  też , że lu d o ­
w izm  s to jący  n a  u s łu g a c h  ży d ow sk iego  m aso n izm u , n ie  m ia ł n ig d y  i n ie  b ęd z ie  m ia ł n a  
celu  o św ia ty  ludu , a le  z a d a n ie m  je g o  je s t, by  sp o łeczeń stw o  ch rze śc ijań sk ie  z a tru d n ia ł b e z ­
ow ocną w alkę  i o d w raca ł u w ag ę  od w y zy sk u jąceg o  św ia t c h rze śc ijań sk i żydow izm u.

J e s t  je szc ze  w ięcej ró żn ic  p o m ięd zy  p raw d z iw ą  o św ia tą  ludow ą, a  ludow izm em , lecz 
sądzim y , że  to  w ystarczy , aby  Ci B ra c ia  W łościan ie , k tó rz y  n ie u p rz ed zen i i n ie zb a ła m u cen i 
z a s ta n o w ią  się n a d  tą  sp ra w ą , p o zn a li d o k ład n ie , że ludowizm to wróg ludu, który jego szczęście
1 dobrobyt kraju na lat dziesiątki zaprzepaścić może. (D o k o ń czen ie  n a s tąp i) .

w krótkich, a uryw anych łykach do zmęczonej piersi. 
W  tej jed n ak  krótkiej chwili w ytchnienia uczuł do­
piero silny ból w nogach i zobaczył, że z wielu ran  
krew się sączyła. Podniósł się tedy, by wym yć rany 
z krw i i b ło ta  w bliskiej kałuży, k tó rą  utw orzyła 
woda deszczowa.

Ale nagle zastygło mu praw ie ostatnie tchnienie 
w piersi, bo podnosząc się rzucił wzrokiem  ku dolinie 
i zobaczył ja k  nad K am ienną unosiła się krwaw a łuna, 
i oświecała przyległe pagórki i lasy, a oświecała świa­
tłem  tak  strasznem , tak  ponurem  wśród mroków nocy, 
że m łoda w yobraźnia chłopca nie um iała sobie zdać 
spraw y z tego, co się właściwie we wsi dzieje i jak ie  
nowe nieszczęście przybyw a do w szystkich jeg o  bied 
dotychczasowych.

Niedługo] jednakże trw ało to przerażenie pierw ­
szej chwili, a osłupienie przerw ała wkrótce m yśl o tak

ważnem  posłannictwie, z jak iem  spieszy do wioski. 
Zerw ał się tedy  ja k  w ierny pies, kiedy poczuje, że 
ktoś obcy w krada się w nocy do pilnowanej zagrody, 
i puścił się co żywo w dolinę ku wiosce, a krw aw a 
łuna pożaru oświecała rozpaloną trudam i jeg o  tw a­
rzyczkę, a zarazem  i zniew alała do biegu tem  szybsze­
go, tem  bardziej w yczerpującego ostatnie siły Jasia.

Gzem więcej zbliżał się J a ś  do K am iennej, tem  
łuna pożaru zdaw ała się większą, tem  szerzej rozpo­
ścierała się nad wioską i  w krótce poznał biedny Jaś, 
że to  pali się w górnej części wioski, a więc zapewnie 
i bardzo blisko jeg o  rodzinnej, a przez wszystkich 
opuszczonej chaty. W łosy m u staw ały z przerażenia 
na  myśl, kto w razie potrzeby  zajmie się ratow aniem  
jego  domostwa, kto  poprosi ludzi, aby na w ypa­
dek grożącego niebezpieczeństw a powynosili biedne 
sprzęty  domowe — stanowiące cały dobytek Skal-



Sądy trzech stanów.
Napisał Jan Myjak, w łościanin z Zagórzyna,

(C iąg  dalszy ).

Z kolei Pan K saw ery rzecz sw oją w ywodzi:
Czy nie wiecie, że k łótnia złe owoce rodzi ?
0 !  ileż to  w przeszłości nieszczęść sprowadziła,
Aż wkońcu i O jczyznę naszą zatraciła.

Oj były  w Polsce naszej i sejm ikowania 
I  narady  ju ż  dawno, i różne zebrania —
A przy w yborach królów nieraz się rąbano,
I  O jczyźnie głębokie rany  zadawano.

Cóż dobrego przyniosły te  w szystkie program y? 
K iedy ju ż  dziś kaw ałka Ojczyzny nie m am y ; 
Potraciliśm y ziemie, dziś tracim y dusze . . .
W iem  dobrze, że upartych  serc waszych nie skruszę,

Ale powiem o tw arcie: B łędne wasze zdania!
Boście zawczas zaczęli po litykow ania;
Niechże w przódy ośw iata przeniknie lud cały,
To i do polityki stanie się dojrzały.

Jeszcze K uba jak  K uba, o t polskie kmiecisko — 
W szyscy go podżegają, a nie upadł nisko.
Ale Maćku, och M aćk u ! Boże Z m iłow anie!
Przecież ty  sam nie wierzysz w tw e głupie gadanie.

IV .

Źle — było na tym  świecie, je s t źle, i tak  będzie; 
Bo zepsuty zaludnia świat ród Adamowy,
A potom ek dziś jego  na każdym  u rzęd z ie ;
I  ty  Maćku nie nosisz lepszej od nich głowy.

A kiedyś jeszcze stracił świętą ojców wiarę,
I  fałszyw ych proroków  przejął duch zatru ty  ;
Tobyś nieszczęść i złego już  przepełnił miarę,
Skuli ciała — ty  pragniesz, aby duch był sk u ty !

Jeszcze nam w Częstochowej M atka B oska św iec i! 
Jeszcze przy Ostrej Bram ie *) grom adzi swe dz iec i! 
J e s t  C hrystus w Kobylance, w Krakowie, Mogile! 
W ięc jed en  wielki naród w całej swojej sile

W ytęży swe ramiona, chłop zgodzi się z panem, 
i  wyrzecze wspólnictwa z szalonym kapłanem ,
K tóry  socyalistów  na posłów doradza —
W  takie ręce nie przejdzie z naszej Polski w ładza!

A i K uba ze „Zw iązku“ zlą nam  radę daje,
K iedy w szystkich pochwala, tylko dwory łaje.
A cóż to  kiedy dwory chłopu odebaty ? . . .
„ N ic “ śmiało wypowiadam, za to wiele d a ły . . .

•) W  „ O stre j B ra m ie “ w  W iln ie  z n a jd u je  s ię  n a js ła w n ie js z y  o b ra z  c u d o w n ej M atk i B o sk ie j n a  ca łą  L itw ę .

nych, bo tak  nazyw ali się rodzice Jasia  — w miejsce 
bezpieczne.

To też biedne chłopie zapom niało już  i o poka­
leczonych nożętach i o rozpalonej gorączką główce, 
i o zmęczonej piersi, co krótkiem i oddechy falowała 
ja k  woda wzburzona, ale biegł ja k  leśna sarna przez 
pola, kiedy nielitościw y strzelec przeszyje postrzałem  
je j wysm ukłe nogi, a ona, farbiąc, ostatkiem  sił um yka 
przed pościgiem  nieprzyjaciela, by gdzieś dalej w spo­
kojnej kniei paść, i w ulubionej lasów zieleni złożyć 
śm iertelnie zranione kości swoje.

Ju ż  zbliża się Ja ś  do wioski, ju ż  dolatu ją go 
krzyki ludzi, k tó rzy  przybiegli na m iejsce pożaru i o- 
gień gaszą, już naw et m ożna zrozum ieć niektóre n a­
woływania głośniejsze ja k : wody! wody! osęki! siekie­
ry! rąbać! i t. p. M ija wreszcie chłopie ostatn i pagó­
rek, k tóry  zasłaniał widok na wioskę, a w tem  prze­

rażający  krzyk w ydarł się z piersi Jasia, bo oto po­
znał, że dogorywa już  jego  chata rodzinna, że palą 
się domy sąsiadów: W ojciecha Strum ieńskiego, Szcze­
pana Jo d ły  i wujka M ichała Kowalika.

Ogień pokazał się najpierw  właśnie wśród naj- 
sroższej burzy w dom ostwie Skalnych, nie wiadomo 
zupełnie z jakiej przyczyny, czy zapalił się od pio­
runu, czy też w icher rozdm uchał gdzie węgle rzucone 
nieostrożnie przez dzieci. W ia tr szalony przeniósł też 
wkrótce ogień na najbliżej stojące sąsiednie domy, 
i byłoby z pół wsi poszło z dymem, gdyby się ludzie 
nie byli zbiegli i nie położyli tam y dalszemu roz­
szerzaniu się pożaru.

O w yratow aniu resztek  m ienia z palących się 
domów n ik t naw et w pierwszej chwili m yśleć nie mógł, 
bo pierwszem  zadaniem  było pow strzym ać rozszerza­
nie się ognia; dopiero kiedy burza się uśm ierzyła
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Twierdzicie, że za dwory chłop wiele opłaca? Nie do dworów — lecz do m iast pieniądze nosicie,
A le któż narodow e skarbnice w zbogaca? Jednak  o tern na wiecach wcale nie mówicie.
K to  staw iał te  kościoły, utrzym yw ał sztuki, Dwory pełniły zawsze swe trudne zadanie,
K to płacił piśmiennictwo, podtrzym ał nauki? W ięc o m andat się starać mam prawo mospanie.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i) .

Rozmaitości.

Ludowizm w praktyce. Pew ien adw okat, należący 
do przyw ódzców  tak  zwanego stronnictw a ludowego, 
w ystaw ił na licytacyę cztery chałupy chłop­
skie za to ,  że jed n a  w łościanka, k tó ra  była winna 
za spraw y adw okackie tem u obrońcy ludu piętn a­
ście reńskich, miała na pierwszej z tych  chałup 
jed n ę  szóstą, na drugiej jed n ą  dwunastą, na trzeciej 
jed n ę  ośm nastą część , a na czwartej tylko trzy  sto 
ósme części na własność. Coby to były  za wrzaski 
ludowców, gdyby to  tak  zrobił nieprzym ierzając jak i 
właściciel d w o ru , ale że to  zrobił adw okat ludowiec 
więc cicho s z a !

Nie twierdzimy, aby adwokaci byli złymi ludźmi, 
ale w każdym  razie zastanaw iającym  je s t to ,  że lu­
dowizm biorą w ręce praw ie sami adwokaci. I  tak  
widomą nibyto  głow ą je s t adw okat dr. Lewakowski, 
rzeczyw istym  sekretarzem  niedoszły kandydat adw o­
kacki Stapiński. W  wadowickiem chce rej wodzić 
adw okat dr. Malec. W  krakow skiem  adw okat dr. Sza- 
flarski i kilku kandydatów  adw okackich jak  dr. Mi­
kołajski, dr. K ostkiew icz i t. d., w wielickiem także 
ad w o k at, w tarnow skiem  kandydat adw okacki dr. 
W inkowski, gdzieś dalej kandydat adw okacki dr. Przy-

%
i w icher dąć przestał, w tedy część broniących przy­
stąpiła i do palących się domów, ażeby rozpocząć 
gaszenie ognia. P rzed  dom am i Strum ieńskiego, Jod ły  
i K ow alika siedziały około uratow anej części sprzętów  
dom owych żałośnie i rozpaczliw ie zawodzące kobiety  
i dzieci, ale przy chacie Skalnych nie znaleziono ży­
wej duszy, ani sprzętu  najm niejszego, bo widocznie 
wszystko poszło z dymem, i już  tylko resztki ich bie­
dnego m ienia dogorywały.

Ale gdzie podział się Ja ś  z dziećmi, py ta  jeden  
drugiego, i n ik t nie um ie dać odpowiedzi, n ik t go nie 
widział, n ik t nie słyszał wołającego pomocy. W idocz­
nie nie mogło się biedne chłopie w ydostać z palącej 
się chaty  i spaliło się niebożątko wraz z młodszym 
drobiazgiem  Skalnych.

Pogłoska o spaleniu się ulubionego przez w szyst­
kich Jasia  z pod gronia rozeszła się lotem  błyskawicy

b y ło , w łańcuckiem  także kandydat adw okacki 
z Przeworska, którego nazwiska nie pam iętam y, w ja- 
rosławskiem adw okat dr. Zem baty, w sanockiem  także 
jak iś kandydat adw okack i, a tylko w brzeskim po­
wiecie wodzi rej przypadkow o lekarz dr. B ernadziko- 
wski. Znalazł on się jednakże, zdaje się tylko przy­
padkow o w obozie ludowizm u i pewnie nie sprzedaje 
czterech chałup chłopskich za dłużną mu zapłatę 
15 złr., należną za lekarską poradę.

Czyż owi sami adwokaci, skupiający się około 
ludowizmu i od trącający od pracy nad ludem  ludzi 
innych stanów, nie powinni dać ludowi wiele do m y­
ślenia i do zastanow ienia się nad tem, dokąd go ludo­
wizm chce prowadzić. „Związek C hłopski“ w ystępuje 
przeciw ko adw okatom , więc też tak  zwane stronni­
ctwo ludowe odsądza go od czci i wiary.

Kardynał Mieczysław Ledochowski zaszczycony 
został godnością p r o t e k t o r a  zakonu m altańskiego. 
Grdy wielkim przeorem  tego zakonu je s t kardynał 
Ram polla, p rzeto  now y zaszczyt, jak i spotkał naszego 
purpurata  dowodzi, ja k  w yjątkow o wysokie znaczenie 
i poważanie m a ks. kardynał Ledochow ski w św. K ol­
legium.

Nowe jezioro, powstało nagle w Irlandyi, wśród 
huku podziem nego, jak i zwykle towarzyszy trzęsieniu 
ziemi. Poprzednio było to  trzęsaw isko, nad którem

po wsi. W szystko, co dawniej nie pospieszyło do 
ognia, pędziło teraz ku dogoryw ającym  zgliszczom 
chaty  Skalnych, każdy chce sprawdzić wieść p rzera­
żającą, albo dowiedzieć się praw dy właściwej. W krótce 
też zapełniło się całe obejście chaty ludźmi jak  mrowiem, 
ale n ik t nie umiał wyjaśnić, co się właściwie stało. 
K obiety, a szczególniej ciotka Kowalikowa, zawodzą 
w niebogłosy, dzieci płaczą, starsi narzekają  i zam y­
ślają w zgliszczach szukać resztki niedopalonych ciał 
dzieci, gdy w tem  nadlatuje Ja ś  cały m okry od potu, 
z rozpaloną tw arzą i w ołając: „Państw o W ielogórscy 
um ierają n a  E oztajnem  w lesie, porażeni piorunem !“, 
upada prawie bez tchu na ziemię, a krew  puściła mu 
się drobnem i usty.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .
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stała chata zam ieszkała przez 10 osób. C hata owa 
wraz z ludźm i znikła bez śladu w jeziorze, którego 
obwód stale się powiększa.

Cała okolica w prom ieniu półtrzeciej mili an­
gielskiej pokry ta  je s t płynnem  błotem. Pobliscy mie­
szkańcy opuszczają w popłochu swoje domy.

Dar cesarza niemieckiego. Dwóch wychowanków 
domu sierót w Yorde (W erde) posłało na kilka dni 
przed wigiliją następujący  lis t do cesarza W ilhelm a II.: 
„K ochany Panie Cesarzu! My i nasi koledzy z przy­
tułku chcielibyśm y bardzo uczyć się grać na trąbie, 
ale nasz dobry przełożony M ulthaupt nie m a pienię­
dzy na kupienie nam tych  instrum entów , więc p ro ­
simy kochanego cesarza , aby nam  podarow ał jakie 
stare trąby  kapeli wojskowej. K łaniam y się bardzo 
uniżenie“. N astępuje podpis dwu sierót z przytułku 
Yorde.

L ist ten  doszedł do rąk  cesarza, k tó ry  też ob­
darował natychm iast s iero ty  pięknem i trąbam i.

Kronika domowa i rolnicza.

jgtĘT Upraszamy bardzo Szan. Czytelników naszych, by po­
dawali do niniejszej kroniki wyniki swoich długoletnich doświadczeń 
z zakresu gospodarstwa domowego i rolnictwa, oraz donosili o sku­
teczności tych rad, które z naszej kroniki zaczerpnęli.

Łatwy sposób wychodowania dobrych ziemniaków 
nasiennych. D obroć nasiennego ziem niaka zależy nie- 
ty lko od gatunku, ale w bardzo znacznej części także 
od urody tego ziem niaka, k tó ry  wsadzić zamierzamy. 
D ziedziczenie różnych przym iotów  m acierzystego oso­
bnika stw ierdzono bowiem  nietylko u zwierząt, ale 
w znacznym  stopniu także i u roślin.

A żeby ted y  w ychodow ać dobre nasienne zie­
mniaki, trzeba z dobrego gatunku  w ybrać największe 
i najdorodniejsze osobniki, posiadające w szystkie przy­
m ioty pięknego ziemniaka, i posadzić takow e na oso­
bno oznaczonej grzędzie. Oczywista, że grzędę ta ­
ką  należy znaw ozić, a następnie dobrze obrabiać. 
Poniew aż ziem niak zaczyna dojrzew ać dopiero wtedy, 
kiedy róść przestaje, a w zrost ustaje znow u po uschnię­
ciu badyli, przeto ziem niaki nasienne należy pozosta­
wić w ziem i jeszcze ze 6 tygodni po zupełnem  uschnię­
ciu naci. Czem dłużej się ziem niak odleży w ziemi, 
tem  lepiej dojrzeje, i tem  będzie odporniejszy na za­
razę ziemniaczaną.

Po  w ykopaniu ziem niaków nasiennych wybiera 
się znowu najdorodniejsze osobniki i przechow uje do 
następnego sadzenia, a o upraw ę dba się tak  samo, 
ja k  w roku pierwszym , i owoc trzym a się znow u w ziemi 
możliwie do najpóźniejszej jesieni. Z biór drugiego 
roku daje ju ż  zw ykle bardzo dorodne nasienie, praw ie

niepodobne do tego gatunku, z którego wybraliśm y 
pierwsze nasienie.

Gdyby owe ziem niaki nasienne uległy w pierw ­
szym, lub drugim  roku jakiej zarazie, to  oczywista, że 
z tych  ziem niaków nie będzie ju ż  m ożna hodować 
ziemniaków nasienpych, ale trzeba rozpocząć od po ­
czątku. K to  się chce zabrać do hodow ania takich na­
siennych ziemniaków, niechaj ten  gatunek, z którego 
pierwsze sadzonki chce wybrać, pozostaw i w jesieni 
jak  najdłużej w ziemi, a uzyska większą pewność, że 
zabrane nasienie nie podpadnie . zarazie. K toby  już 
z w iosną chciał rozpocząć produkcyę ziemniaków na­
siennych, niechaj pierw sze nasienie w ybierze z po­
m iędzy ty ch  ziemniaków, k tóre były  w ykopane naj­
wcześniej w połowie października.

Kto potrzebuje drzewa do budowli niechaj go ścina 
w dniach najbliższych, albowiem drzewo ścinane już  
naw et w końcu stycznia, je s t  o wiele słabszem od 
drzewa, k tó re było ścięte w końcu grudnia, lub zaraz 
w pierw szych dniach stycznia. R óżnica je s t taka, że 
drzewo ścięte w końcu grudnia je s t po latach 15 jesz­
cze prawie zupełnie zdrowe, podczas kiedy drzewo 
ścięte w końcu stycznia zaczyna pruchnieć ju ż  po la­
tach  pięciu.

Kury będą niosły jaja w zimie, jeżeli będziem y 
im podaw ali dostateczne pożywienie i utrzym yw ali 
w ciepłych a czystych stajniach. W  czasie wielkiego 
zim na należy podać kurom nieco ogrzanej wody do picia.

Tuczenie, czyli poprawianie nierogacizny odbyw a 
się w różnych okolicach w różny sposób, ale wszędzie 
praw ie w naszym  kraju słyszy się następujące błędne 
zdanie: „Jak  masz świnie popraw iać, wsadź ją  do 
chlew ka i dawaj zryć ja k  najw ięcej.“ Ale ju ż  to  samo 
zdanie mieści w sobie sprzeczność, albowiem Świnia 
wsadzona do chlewka, k tóra nie m a żadnego ruchu, 
nie będzie m ogła zryć wiele, ale najczęściej straci ape­
tyt, a w tedy dopiero skarżą się ludzie, że Świnia jeść  
niechce, a nie w iedzą dlaczego.

Zdrow a Świnia, karm iona rozumnie, 'k tó ra  może 
używ ać potrzebnego je j ruchu, będzie w najw iększej 
ilości w ypadków  żarła dobrze i szybko się tuczyła.

N ajodpow iedniejszym  pokarm em  do tuczenia są 
gotowane, a jeszcze lepiej duszone w parze ziemniaki, 
przypraw ione śrutow anym  jęczm ieniem , tudzież o trę­
bam i pszennemi, oraz m ąką grochową. M ąkę grochow ą 
należy używ ać przy  samym końcu tuczenia.

Przywabiajmy w zimie sikorki do sadów, albowiem 
m ogą one znakomicie oczyścić drzew a z owadów 
i gniazd, gdzie one poskładały swe ja jka . Najlepiej 
poumieszczać na drzewach zielone jodłow e gniazda, 
gdzie się sikory chętnie grom adzić będą, a z ty ch  od­
byw ać się będą polow ania po całym  ogrodzie na 
szkodliwe owady.

Rolnicy! podajcie ptakom pożywienie, albowiem te



skrzydlate stw orzenia są po najw iększej częśoi najle­
pszym i przyjaciółm i waszymi. Za każdym  domem, za 
każdym  dworem, należy obrać jedno  stałe miejsce sp o ­
kojne i wyrzucać tam  w porze zimowej różne odpadki 
i resztki pożyw ienia, a p taszęta wz wy czaj one będą 
się tam  w zimie karm iły stale, a i w lecie pozostaną 
w pobliżu i tępić będą wszelkie szkodniki dokucza­
jące  rolnikowi.

Wiadomości ze świata.

Austro-Węgry. W  o s ta tn ic h  d n ia ch  u b ie ­
g łe g o  ro k u  o b ra d o w a ła  w iększa  część sejm ów  
k ra jo w y ch  p rzez  3 dni. S e jm y  te  uchw aliły  
p rzew ażn ie  ty lk o  p ro w izo ry a  budżetow e, a  tu  
i ów dzie p o s taw ił je szc ze  ja k i  ra d y k a ł w nio­
sek  o zap ro w ad ze n ie  pow szech n eg o  b ezp o śre ­
dn iego  g ło sow an ia . W  n aszy m  se jm ie  p o s ta ­
wił ta k i  w n iosek  „ K u ry e r  L w o w sk i“ p rzez  
sw ego p o sła  W ójc ika , k tó re g o  m u  w ybrali 
ch ło p i w k rak o w sk iem .

N asz  S ejm  k ra jo w y  u k o n s ty tu o w a ł się, 
uch w alił ta k  sam o p ro w izo ry u m  budżetow e, 
a w k o m isy ach  p o ro zb ie ra li członkow ie re fe ­
ra ty , s tą d  te ż  m o żn a  się spodziew ać, że po 
pon o w n em  z e b ra n iu  się se jm u  o b rad y  b ęd ą  
się szybko  odbyw ał. Z  posłów  s tro n n ic tw a  
k a to lick o -lu d o w eg o  w niósł K ra m a rc z y k  in te r-  
pe lacy ę  o za ło żen ie  p o w ia to w y ch  sk ładów  
soli b yd lęce j, a  S zw ed  o re g u la c y ę  Soły. B a r ­
dzo w ażn ą  je s t  p e ty c y a  s tro n n ic tw a  k o n se r­
w a ty w n eg o  żąd a jąca , b y  Sejm  p o lec ił W y d z ia ­
łow i K ra jo w em u  zw o łan ie  a n k ie ty , k tó ra b y  
m ia ła  o b rad o w ać  n a d  p o d n ie sien iem  ro ln ic tw a  
i d o b ro b y tem  m ałej i średn ie j w łasności ro lnej.

R a d a  P a ń s tw a  z e b ra ła  się n a  o s ta tn ią  
sw oją sesyę p rzed  now em i w j^boram i w d n iu  
4  s ty czn ia . O b rad y  to c zą  się n ad  b u d że tem  
bez b u d z e n ia  w iększego  in te re su , p rzyczem  
w y rząd za ją  sobie- s tro n n ic tw a  czasam i w za­
je m n e  pso ty . I  ta k  k ied y  p rzy p ad k o w o  było  
m ało  posłów  s ło w iań sk ich  n a  posiedzen iu , 
N iem cy  zrob ili b u n t  i n ie  uchw alili p ien ięd zy  
n a  s ło w iańsk ie  g im n azy u m  w C ylei 109 g ło ­
sam i p rzec iw  98. W k ró tc e  znow u było  m niej 
N iem ców  n a  posiedzen iu , w ięc posłow ie  s ło ­
w iań scy  122  g ło sam i p rzec iw  1 1 1  w ezw ali 
rząd , ab y  w ziął pod  ro zw ag ę  u d z ie len ie  p ra w a  
pub liczn o śc i czesk iej szko le  im ien ia  K o m e ń ­
sk iego  w W iedn iu . S p raw a  p o d w y ższen ia  pen- 
syj d u ch o w ień stw u  w ejdzie  w n a jb liższych  
d n iach  p o d  o b rad y  Izby .

K oło  P o lsk ie  u pow ażn iło  posła  P o to c z k a  
do p rzem aw ian ia  n a  pe łnem  p o sied zen iu  Izb y  
za  zn iesien iem  m y t n a  d ro g a c h  rząd o w y ch . 
(P o d n io s ła  to  p ie rw sza  „ Z ie m ia “ je szc ze  p rzed  
4 la ty , o m aw ia jąc  b u d ż e t państw ow y).

W Niemczech o dzyw a się znow u d aw n a  
b u ta  k rzy żack a , bo o to  żo łn ierzom  po lsk ie j 
n aro d o w o śc i w p u łk a c h  sz lą sk ich  zab ro n io n o  
ro zm aw iać  ze sobą  po  po lsku , a  S to w arzy ­
szen iom  n a  S z ląsk u  n ie  d o zw ala ją  w ładze 
o d g ry w an ia  w te a tr a c h  am a to rsk ic h  p o lsk ich  
sz tu k . W ychodz i ta k ż e  n a  jaw , że  B ism ark  
za  p o m o cą  ta jn e j po licy i p o lity czn e j ś ledz ił 
w szystko , co się dzia ło  n a  dw orze  cesa rza  
F ry d e ry k a  I I I ,  a  p o tem  W ilh e lm a  II , b a  ś le ­
dził n a w e t p o s tęp o w an ie  w łasnego  sy n a  h r. 
H e rb e r ta  B ism ark a . A re sz to w a n y  o becn ie  
ko m isa rz  owej ta jn e j po licy i T au sch , b ra ł 
w te m  w szy stk iem  u d z ia ł w ybitny , m o g ą  te d y  
podczas je g o  p ro cesu  w yjść n a  w ierzch  arcy - 
c iek aw e sp raw y  B ism ark a . C esars tw o  n ie ­
m ieccy  m a ją  się u d ać  w m arcu  do W łoch. 
W  sam  dz ień  N ow ego  R o k u  w ydał cesarz  
W ilhelm  re s k ry p t do m in is te rs tw a  wojny* 
k tó ry  sp raw ę  p o jed y n k ó w  zn aczn ie  u tru d n i 
i w p łyn ie  n a  zm n ie jszen ie  ty c h ż e  w b a rd zo  
zn acznej m ierze.

We Francyi odbyw ały  się w łaśn ie  w ybór}7 
do sen a tu , k tó re  p rzesz ły  spoko jn ie . W y b ra ­
n i zo s ta li p rzew ażn ie  u m ia rk o w a n i re p u b li­
k an ie , rad y k a łó w  ty lk o  13, a  socyaliśc i p o ­
n ieśli zu p e łn ą  p o rażk ę , bo  ich  w yb ran o  ty lk o  
trze ch . T a k  te d y  w e F ra n c ju , g d z ie  socyalizm  
ro zw in ą ł się n a js iln ie j, ro zp o cz y n a  się ju ż  
je g o  u p ad ek .

Tosya. C ar d o k u m e n tu je  co raz  to  siln iej 
ro sy jsk ą  p rz y ja ź ń  z F ra n c y ą . N a  N ow y R o k  

i  w ysła ł c a r  b a rd zo  se rd eczn y  te le g ra m  do p re ­
z y d e n ta  F ra n c ja  F a u re !a, w k tó ry m  je szc ze  raz  
p rzy p o m in a  w sp an ia łe  dn i, sp ęd zo n e  w p ięk n e j 
F ra n c y i. D o in n y c h  m o n arch ó w  c a r  n o w o ­
ro czn y c h  te le g ra m ó w  n ie  wj^słał w cale. J e n e -  
ra ł-g u b e rn a to re a i W arszaw y , w m ie jsce  u s tę ­
p u jąceg o  hr. Szuw ałow a, m a  być m ian o w an y  
k s iążę  Im e re ty ń sk i. M in is te r sp raw  w ew n ę trz ­
n y ch  dozw olił, by  po d czas  m a jąceg o  n a s tą p ić  
sp isu  lu d n o śc i w ypełn iano  w W arszaw ie b la n ­
k ie ty  sp isow e odpo w ied z iam i w ję z y k u  p o l­
skim .

W Hiszpanii n a  w ysp ie  K u b ie  zaczy n a  się 
lep ie j pow odzić . O bok p o m n ie jszy ch  k ilk u  zw y­
c ięsk ich  p o ty c zek  w y gra li H isz p a n ie  w ielką 
b itw ę  p od  B u lacan , w k tó re j pad ło  1100 p o ­
w stańców . Z d o b y to  ta k ż e  7 a rm a t.
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Turcya. S u łta n  o b aw ia jąc  się n ac isk u  ze 
s tro n y  m ocarstw , chce  u p rzed z ić  ich  ż ą d a n ia  
i pow ołu je  dw u ch rze śc ijan  n a  m in is trów , 
a  m ianow ic ie  K a ra th e o d o rie g o  n a  m in is tra  
sp raw  zag ran iczn y ch , zaś M ichała  P o r tu g a la  
baszę  n a  m in is tra  sk a rb u . R o zru ch y  w ojskow e 
z pow odu n ie  w y p łaca n ia  żo łdu  m nożą  się.

Bułgarya. P ro c e s  o zam o rd o w an ie  S tam - 
b u ło w a skończy ł się sk azan iem  T u fek cz iew a 
i A cow a n a  8 la ta  w ięzien ia . W y ro k  w tej 
sp raw ie  je s t  is to tn ie  b a rd zo  c ie m n y ; je s t  b o ­
w iem , a lbo  stanow czo  za  n ad to  łag o d n y m , j e ­
żeli sk azan i zam o rd o w ali S tam b u ło w a, lub  
n iesp raw ied liw y m , je ż e li się tego  czynu  n ie  
dopuścili. C ała  ta  sp raw a  rzu ca  b a rd zo  p o ­
w ażny  cień  n a  rząd , a  n a w e t i n a  sam ego  
k s ięc ia  F e rd y n a n d a .

Serbia. D o B e lg ra d u  p rzy b y ł daw ny  k ró l 
S e rb ii M ilan, o jc iec k ró la  A le k sa n d ra  se rb ­
sk iego , p rz y ję ty  b a rd zo  u roczyście . E ks-k ró l 
M ilan n ie  by ł ju ż  dw a la ta  w S erb ii, a  i o- 
b ecn ie  m a  zab aw ić  ta m  ty lk o  czas k ró tk i, k tó ­
ry  spędzi n a  po lo w an iach  w ok o licach  N iszu.

W Czarnogórze odbyw ać się b ę d ą  w dn iu  
15 s ty czn ia  w ielk ie u ro czy sto śc i z pow odu  
d w u ch se tle tn ie j roczn icy  w stąp ien ia  n a  tro n  
p an u jące j ob ecn ie  d y n as ty i P e tro w icz ó w  Nie- 
guszów .

Telegraficzne wiadomości.
Pogłoski o złym  s ta n ie  O jca św. są n ie ­

p raw dziw e. X . k a rd y n a ł Ledochovvski te le g ra ­
fu je, że s ta n  zd ro w ia  O jca św. je s t  w yborny .

Ministrem spraw zewnętrznych w Rosyi m ia ­
now anym  b ędzie  h r. M uraw iew , a  je g o  to w a ­
rzyszem  Izw olsk ij, poseł ro sy jsk i p rz y  W a ty ­
kan ie .

W Budapeszcie ch c ia ł X . S to ja ło w sk i p rz e ­
m aw iać  na  zg ro m a d zen iu  socyalistów , a le  go 
zak rzy czan o , a  n a w e t p rzysz ło  do bójki.

Stany Zjednoczone dały  p o w stań co m  n a  
K u b ie  do z ro zu m ien ia , że  ju ż  n ie  b ę d ą  p o ­
p ie ra ć  p o w stan ia , że za tem  dalszy  o p ó r H i­
szp an ii n iem ożliw y .

Korespondencye Adm inistracyi.

K s. L . C zp., Ł o b . K ai., K s. P . Mr., W . M. w  L isk ., Ad. 
S t. R o m an ., K s. J .  D . w  L., J .  M. w  D ob., J W . M. G ol. T arg ó w . 
R a c h u n k i sp ro s to w a n e , b ra k i o d esz lem y .

W . S. W itk . B ra k i p o sia liśm y . K w“ w  Jo d ł .  N ie  w iem y  
d o k ład n ie , o co chodzi. — M ich. Sz. T y cz . i E . Sz. K lim u tz .

Z ac ze k a m y , z n iż o n ą  p re n u m e ra tę  p rz y jm iem y . — T. M az. P a w ł. 
P o s y ła n o  s ta le , d a m y  ta n ie j.  —  K ie r. K ó łk a  w  T. W  b ra k u  
n a z w isk a  n ie  w iem y , co o d p o w ied z ieć . — K ółko  C isiec. W y sy ­
ła liśm y  z aw sze , re s z tę  l is tu  n ie  m o żn a  o d c zy tać . — B ajdy . P o ­
d a jc ie  a d re s  P a s te rc z y k a . — J .  A. P u tia t .  P o d p isu  o d c zy tać  
n ie  m o żn a . — A. C. H o r. P re n u m e ra ta  z ap łaco n a . N a  a ta k i 
o d p o w ie d z ian o  15. m arca . — A. C. w  K r., T . J .  O w it. i J .  D ąb. 
J e z ie r .  N a  o d c in k u  p rz e k a z u  z ro k u  1896. w y m ien io n o  d o k ła ­
dn ie , że to  p re n u m e ra ta  z a  ro k  1895., a  ro k  1896 za leg a . — 
K s. R. w  M. N a leży  się  za  ro k  1896. ct. 75 — K ółko  Z a le sz a ­
ny . R a d a  pow . n ie  p łac iła . — K s. F . P . L eszcz. N a leży  się  
ty lk o  z a  r. 1897. C zy do B irczy , czy  do Z b y d n io w a  p o sy ła ć ?  — 
K s. BI. U j. R a c h u n e k  w y ró w n an y . 1500 p rz e k a z ó w  trz e b a  b li­
sko  m ies iąc  sp o rz ąd z a ć , w ięc  p rz e sy łk a  z 28. l is to p a d a  n a d e ­
sz ła  ju ż  po  sp o rz ą d z e n iu  p rz ek a zu . — K s W . B. w  Ł . i K ó łk o  
G ręb ó w . R o k  1897. zap łac o n y . — I. S. B rzez . S z p ita ln a  7,

K s. S t. H „  A. K. w  D żng ., C z y te ln ia  w  K r., E . K . Ul. 
W y k az an e  p rz e k a z y  n ie  n ad esz ły .

W ielb . K s. R u t. w  R zez ., J a k . w  Je n d r .,  D. w  R a j.,  
j  E . K. Ja b .,  M. Mil.. W P P . S. Z. w  K ęb., J ó z e f  W ąz., J .  S. Ł ą- 
j cko, G o rze lec  w  P ., J a n  F . Dob., W . D om g. w  Z ar., J .  F ilip  

Posad .. S. D. G ier., Maz. w  B in., K ó łk o  W rza w y , J .  P. S ta ry  
j  S., J .  R . K oz., A . S. w  B rze ., J .  S. K r., K. w  Jo d ł.,  A . S. w  K ro ś ., 
I S. Skow . M ogił., P . J .  P o sad ., Z b r . B udź ,, G m ina  A lfr. G a ze tę  

zaw sze  w y sy ła liśm y , k a żd y  n u m er. K to  b o w iem  ra z  w y k re ś lo ­
n y . te m u  się  ju ż  n ig d y  n ie  w y sy ła , bo  je g o  a d re su  n ie  m a. 
M usia ł te d y  k to  in n y  n u m e ra  o d b ie rać , a le  teg o  ju ż  m y d o p il­
n o w a ć  n ie  je s te ś m y  w  s ta n ie . Z d a rz a  s ię  i  to  czę sto , że a d re s  
j e s t  n ie c z y te ln ie  p o d an y , s tą d  p o tem  p o c z ta  n ie  w ie , k o m u  m a  
d o rę cz y ć . Z w ro t  n u m e ru  w  c iąg u  ro k u  n ie  zn o si o b o w iązk u  
zap łacen ia , n am  b o w ie m  n ie  ch o d zi o n u m er, a le  o k o sz ta  je g o  
w y s ła n ia . Z w ró c o n y  n u m e r  j e s t  ju ż  d la  n a s  b ez  w a rto śc i,  a  
z d a rz a  s ię  często , że  k to ś  z w rac a  po pó ł ro k u  k ilk a  n u m e ró w  
ra ze m . P ó ź n o  z w ra c a n e  n u m era , d o ch o d zące  n a s  c zę s to  d o ­
p ie ro  po  k ilk u  ty g o d n ia c h , p rz y c h o d z ą  n a jc zę śc ie j b ez  o p asek ,

1 w ięc  t ru d n o  w ied zieć , k to  zw ró cił. T a k  sam o  o d b ie ra m y  c zę s to  
k o re sp o n d e n c y e , w  k tó re j k to ś  d o n o si, że  w ięce j p re n u m e ro ­
w ać  n ie  będzie, a le  p o ło ży  p o d p is  ta k  n ie c z y te ln y , że  go o d ­
c z y ta ć  n ie  m o żn a . Z ty c h  p o w o d ó w  n ie  m ógł być  o d n o śn y  
p re n u m e ra to r  w y k re ś lo n y  n a  czasie , a  m y  k o sz ta  z je g o  w in y  
p o n o siliśm y . W sz y s tk ic h  te d y  p o w y ż sz y ch  P . T . C z y te ln ik ó w  
m o żem y  w y k re ś lić  d o p ie ro  po  zap łac e n iu  za leg ło śc i. N ie reg u - 
la rn o ś c i  w  a d m in is tra c y i w in n i ty lk o  p re n u m e ra to ro w ie . Je ż e li  
b o w ie m  p re n u m e ra ta  k ap ie  n ie lito śc iw ie  ro k  cały , dw a, t r z y  
lu b  c z te ry  p rz e k a z y  d z ie n n ie , je ż e l i  je d e n  z w ra c a  n u m e ra  
w  s ty c zn iu , d ru g i w  m arc u , a  t rz e c i  w  lis to p a d z ie , to  p y tam y , 
ja k im  sp o so b em  u p o so b e m  u p o rz ą d k o w a ć  w sz y s tk o  ju ż  w  s ty ­
czn iu . W reszc ie  P . T. C z y te ln ic y  o w ą  n ie re g u la rn o śc ią  p o ­
w ię k sz a ją  b a rd z o  z n ac zn ie  k o s z ta  w y d a w n ic tw a ; a lb o w iem  t a ­
k ie  u trz y m y w a n ie  a d m in is tra c y i  ro k  ca ły  ró w n a  się  p ra w ie  
k o sz to m  d ru k u . M y n ie ty lk o  z a  u c ią ż liw ą  p ra c ę  n a sz ą  n ic  n ie  
m am y , a le  je s z c z e  do w y d a w n ic tw a  d o k ład a m y , ja k im ż e  te d y  
sp o so b em  m o g lib y śm y  kogo  sk rz y w d z ić  ?! N iech  w szy scy  z a ­
p ła c ą  w  s ty c z n iu  n a sz e  n a le ż y to śc i, to  n u m e ra  n ie ty lk o  n a jr e ­
g u la rn ie j w y ch o d z ić  b ęd ą , a le  je s z c z e  do k ażd eg o  n u m e ru  d o ­
d a m y  iliu s tra c y e  (ob razk i).

P . J u l .  G. C zer., W. B azi. Bi. Z w ro tu  n u m eró w , lu b  z a ­
w ia d o m ie n ia  o p rz e s ła n iu  p ren . n ie  o trz y m a liśm y  (D ok. n a s t.) .

R O Z S P R Z E D A Ż  

g ru n tó w  d w o rs k ic h  n a  g o s p o d a r s tw a  w ło ś c ia ń sk ie .
P o d p isa n y  Z a rz ą d  d ó b r  sp rz e d a je  n a  w ieczn o ść , w o ln e  

o d  d łu g ó w , w y d z ie lan e  z o b sz a ru  d w o rsk ie g o  g o sp o d a r tw a  
w ło śc iań sk ie  w  b a rd z o  d o b re j p sz e n n e j g leb ie , w  p ięk n e j o k o ­
lic y  p o d  T a rn o w e m  ko ło  T u ch o w a. G ru n ta  p rz ep u sz c za ln e , 
m ia s ta  i ko le j b lizk o , w sze lk ie  in n e  w a ru n k i b a rd zo  d o g o d n e . 
B liż sz y c h  w ia d o m o śc i u d z ie la  lis to w n ie  i u m a w ia  s ię  o te rm in  
o g lęd z in  n a  m ie jsc u

Z arząd dóbr w Lichwinie, część Kossaczyzna
p . T u c h ó w .
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